k ХХІ. 


Ё „Oradownik“ 

« ообллвипіе z wyjątiiem niadziel 
1 dni świątecznych 
Przedpłata kwartalna 

ynosi w mieście Ж m., na pocztach 
2 marki 25 fen. 
Fqzemplarz sprzedaje się po 10 fen. 
Rękopismów 
nls zwraca się, ala је alẹ niazczy 


ORĘDOWNIK. 


_ Nr. 47. 


> aa 

przyjmuje się za opłatą 15 fen. od 

wiersza petytowego. 

Ekspedycya 

Wiedeńska ulicu numer 8 parter. 

Listy 
nadesłać należy franco pod adresem 
Redakcya „Orędownika* Poznań. 


Pismo poświecone sprawom politycznym i spółecznym. 


Dziś  Anastazyi p. 
Jutra Romana w. 


Poznań, piątek 27 lutego 1891. 


Słońca wschód 6,54 Zachód 5,33 
Kslężyca wsch. 9,34 wiecz. Zach. 24 


DY Redakcya i Ekspasdycya Wiedeńska uliea nr. 8, parter. “ 


Przedpłata na marzec 


na poczcie . 75 fen. 
w mieście . A MY 10 fen. 
z odnoszeniem . . . . . . . 75 fen. 


Poznań, dnia 26 lutego. 

— W parlamencie przy obradach nad 
wieczornemi szkołami rzemieślniczemi stawił po- 
seł p. Cegielski wniosek, aby uczniom niemiec- 
kim nauka w tych szkołach była udzielana w ich 
ojczystym języku. 

Wniosek ten poparł pozeł dr. Dziewr bow 
ski, wywodząc, że Polacy z chęcią poparliby te 
szkoły, bo pragną dla rzemieślnika większćj oświa 
ty. Ale szkoły te powinny uwzględniać język oj- 

y, bo w polskich okolicach przychodzą do nich 
есі chłopcy, którzy wykładu nie niemi 
wcale niu rozniieją. Mówca spodziewa się, że 
wszyscy przeciwnicy ustaw wyjątkowych poprą wnio- 
sek polski. 

Da głosowania nad tym wnioskiem 
szłn jeszcze. 


nie przy- 


- Zo Sztumu, w Пселу warnujskiej, pi- 
szą do „Gaz. Tor.*, że w dnin 17 bm. opuścił ks. 
Rilitewski tamtejszą parafią, która w nim 
tract znakomitego polskiego kaznodzieję. Ducho- 
wny ten bardzo przydatny dła parafii polskićj, ja- 
ką jest sztumska, przesiedlony został przez swą 
władzę duchowną do niemieckićj parafii Kiszpork, 
gdzie tylko co trzecią niędzielę bywa polskie ka 
zanie, 

Parafianie sztumscy zanieśli prośbę do Naj- 
przewielehn, ks. Biskupa warmińskiego о pozosta- 
wienie im ks, Bilitewskiego, ale prośba ta nie od- 
niosła żadnego skutku, W miejsce ustępującego 
duchawnego otrzymała parafia kapelana, który acz- 
kulwiek polskie nosi nazwisko -- ks. Stankie- 
міст — popolsku nie umie. 

Najnowszego postanowienia władzy duchownćj 
co do przesiedlenia ks. Bilitewskiego nie pojmuje 
my należycie, boć, wedlng naszego zdania, byłoby 
słnsznićj zostawić ks. Bilitewskiego u nas a posłać 
ke. Stankiewicza do Kiszporka. 


— Wiec w Lubawie, Z Lubawy piszą do 
„Чал. Tor.*: 

Niedzielny wiec w Lubawie świetnie wypadł. 
Obszerna sala p. Sasse nabita była po same brzegi. 
Przeszło 1200 osób zgromadziło się. Zebranie za- 
gaił ks. dziekan Sartowski z Lubawy serdecznemi 
słowami i zaproponował па przewodniczącego К 
preb Janoszewskiego z Tylice, na co się obecni je- 
dlnomyślnie zgodzili. Pezewodniczący powitał liczne 
zebranie i udzielił głosu ks. Hadtkiemu z Rado- 
nna. Świetną ped względem treści i wymowy, 
dłuższą przemowę, wyjaśninjącą znaczenie zakonów 
i historyą zakonu jezuickiego w szczególności, ks. 
Badikiego przyjęto z wielkim apłaazem, a przewo 
dniczący trafił w myśl zebrania, dziękując mu za 
1outczającę rozprawę, 

Następnie zabrał głos p. dr. Rzepnikowski w 
sprawie szkólućj i socyalistów, wyjaśnił ważność 
tych spraw i wzywał, ahyśmy się dopominali zawsze 
i stanowczo о naprawę złego. W sprawie szkólnćj 
wspomniał z utolewan'em na znane zajścia kateche- 
у niemieckiej i postępowanie władzy duchownej, 
nie tając, iż zajścia te przygnębiające sprawiły wra- 
żenie. 

Następnie zahrał głos p. Ossowski z Montowa, 
zachęcując do gorliwego podpisania petycyi. Po 


trzykrotnym okrzyku na cześć Papieża a następnie 
mówców wiecowych, zamknął przewodniczący povie- 
dzenie. 


0 śp. Księdzu Lubeckim, 


proboszczu W. Kotorskim, którego Ind górnoślązki 
tak rychło stracił piszą „Now. Raciborskie * 


Ciężkim ciosem dotknął nas Pan Bóg Wszech- 
mogący. 

Ślązka ziemia pochowała w swym łonie gorli- 
wego pracownika, 

Straciliśmy wielkiego miło: 
zyka polskiego. 

W piatek dnia 20 bm. zasnął w Pana jako 
ofiara plamistego tyfusu ksiądz Rudolf Lubecki. 

Był on dzieckiem ślązkićj ziemi, krwią z krwi, 
kością z kości naszych. 

Urodził się dnia % sierpnia 1844 w Niemiec- 
kiej Wiśle i po przejściu zwykłych nauk gimna- 
zyalnych, postanowił poświęcić się stanowi kapłan 
skiemu, Jrzeczawając, że na tem sianowiskn bę- 
dzie mógł wielkie dla swego narodu położyć zasłu- 
gi. — I oto już w seminaryum wrocławskiem jest 
duszą tamtejszego Towarzystwa Polsko-Górnośląz- 
kiego — a towarzysze jego, dotąd żyjący, nie za- 
pomną jego dowcipu i jego wielkiego daru wymo- 
wy. Już wtedy dał się poznać ze swego talentu 
wierszopisarskiego — i pomiędzy innymi z tamtego 
czasu pochodzi wiersz, który sobie tu przytoczyć 
pozwalamy. 

Jak nos tu dzisiaj ścisła przyjaźń lączy 

I radość z każdej piersi tchnie! 

Tak pierwsza szklanka uiech nas nie rozłączy 

Zanućmy pios jedzę, dwie. 

Śpiew polski niech ciągle wesoło brzmi. 
On będzie пат wróżbą szczęśliwych dni. 

Dokąd ojczysty, drogi język sięga 

Przez wielki Górncślązki kraj, 

Gdzie polskich pieśni panuje potęga 

Tam, bracia, nasz doczesny raj, 
Śpew polski itd, 

Niech Towarzystwo nasze nas przeżyje, 

Jesteśmy braćmi wszyscy wraz 

Choć żadcn z nas stulecia nie dożyje, 

Pomyślą kiedyś i о паз. 

Śpiew polski itd. 

Puhary żwawa w rękach swych podnieśm, 

Wypijmy wszyscy aż do dna, 

A troski nasze na kołku zawieśmy, 

Kłopotu żaden dziś nie zna 

Śpiew polski itd. 


ika narodu i jẹ- 


W tym wierszu niejako przeczuwa, że kiedyś 
о nim pomyślą. О tak, drogi Cieniu prawdziwego 
Kapłana Polaka! Tak długo, j pamiętać ludzie 
będą o ciężkich walkach, jakie sprawa polskości na 
G. Ślązku przechodzi, tak długo i Twoje nazwisko 
znszczytnie wspominać będą. 

Wyświęconym został śp. ks. Iubecki na ka- 
płana w r. 1869 dnia 28 czerwca — i zaraz 3 
sierpnia przybył do Biękowic jako kapelan. Tu 
zaraz okazała się jego wzniosła, polska i kapłan 
ska dusza. Założył bowiem swoim kosztem polską 
biblietekę — i regularnie opatrywał książkami o 
zdrowych religijno narodowych dążnościach lud, a 
szczególnie dzieci téj parafii, w którćj był czynny, 
a pracy miał dużo, bo parafa ta w owe czasy o 
wiele byla większą z powodu, że oprócz Віекожіс 
i Bojanowa i Sudoł do nićj należał. Lnd ga ser- 
decznie pokochał za jego czysto polski język, ja- 
kiego używał w swoich kazaniach. Miał on bowiem 
tę zasadę, że Słowo Boże jest tak piękne, tak 
wzniosłe, że tylko najpiękniejszym językiem wygła- 
szać je można — i z tego powodu jak najstaran- 
nićj unikał wszelkich wyrazów używanych w zwy- 


kłćj mowie ślązkićj, których się w książkach nie 
spotyka. Kazania jego oprócz ślicznego języka, od- 
znaczały się jeszcze i wielką siłą przekonania i do- 
bitnem dowodzeniem. 

Równocześnie wsławiać się już zaczął i jako 
mówca świecki — a mowy jego tryskały humorem 
i dowcipem — a odznaczały się tem, że zawsze na 
końcu śp. ks. Lubecki dawał słuchaczom jakąś piosn- 
kę polską swego utworu, zastósowaną do treści je- 
go mowy. Sam natychmiast uczył lud, jak się ją 
śpiewa - i rozdawał jéj całe tysiące, drukowane 
swoim kosztem. To też znanym on jest ze swych 
wystąpień tak w Leśnicy, jak w Krółewskićj Hucie 
— tak w Gliwicach, jak w Bytomiu. 

Sława jego czysto polskićj, potężnej i przeko= 
nywającćj wymowy nie mogła się teź ukryć — do- 
szła więc i do ks. Biskupa wrocławskiego, który 
postanowił użyć јёј na dobro Kościoła, 

Było to na początku walki kulturnój, gdy po- 
wstała sekta starokatolików. Przedstawicielem јеј 
był w Katowicach ks. Paweł Kamiński. Był on ró- 
wnież znakomitym mówcą — i również czystym pol- 
skim władać językiem. To też tak samo, jak dziś 50- 
cyaliści chwytają w swe sieci polskiego robotnika, 
dla tego, że unieją do niego piękną mówić polsz- 
czyzną, podczas gdy z władzami jest to wręcz nie- 
możliwe — a z wielu dnchownemi bardzo trudne 


== lak i ks. Paweł Kamiński siłą swojćj polskićj 


wymowy tysiące za sobą pociągał, Wtedy ks. Bi- 
skup wrocławski pomyślał, że na całym ówczesnym 
Górnym Sląsku jedyny jest bojownik Boży, który 
równą bronią z odstępcą walczyć może -- a tym 
jest nieadżałowany dziś ks, Lubecki. Posyła go 
więc dnia 17 peździernika 1871 r. z Biękowie do 
Katowic i tem rozpoczęła się walka dwóch wielkich 
ników — walka odstępcy z przedstawicielem 
odwiecznego Kościoła katolickiego. Ks. Lubecki 
zwyciężył, a Kamiński poszedł w świat. 

(Cięte artykuły tego kochanego a tak rychło 
zmarłego kapłana przeciw odszczepicńcy ks. Ka: 
mińskiemu, drnkowaliśmy w owym czasie w „Orę: 
downiku*, Przyp, Red.) 

Zwycięzki ks. Lubecki został w Katowicach, 
gdzie go na stanowisku kapelana zaskoczyła walka 
kulturna. I on, jak dobry Polak i crotliwy ka- 
płan, padł jéj ofiarą. Za kazanie, miene w święto 
Narodzenia Pańskiego 1873 r., został uwięzionym 
dnia 13 marca 1874 i przesiedział trzy miesiące 
jako skazaniec. Dopiero, gdy ta walka zaczęła 
troszeczkę łagodniejszą, choć wcale nie łagodną 
przybierać postać. otrzymał duszpasterstwo w Woli 
31 lipca 1884. W krótkim jednak czasie powie- 
rzono mu bardzo nędzne probostwa w Polskićj Wi- 
śle, jako nagrodę za tak świetne zwycięztwo Ka- 
mińskiego (już wtedy bowiem duchowni polscy nie 
cieszyli się wielką przyjaźnią kapituły wrocławskiej) 
— ale na szczęście dla niego, otrzymał wreszcie 27 
maja 1887 r. prohostwo w Wielkim Chotorzu, na 
którem go śmierć zaskoczyła. W czasie tćj walki 
kulturnćj założył wydawnictwo katolickiego pisma 
p. t. „Zdrowaś Marya* — m równocześnie pisywał 
do rozmaitych pism polskich. 

Ponieważ zaś w r. 1880 zostało założone To- 
warzystwo Górnoślązkie akademickie we Wrocławiu, 
które śp. ks. Lubecki ciągle czynem i słowem 
popierał, chcąc przyczynić się do wychowania księ- 
ży, profesorów, sędziów i adwokatów Polaków. tak 
potrzebnych na Górnym Sląsku, więc опо, wywdzię- 
czając mu się za trudy, mianowało go honorowym 
swym członkiem. Pozostał on nim do r. 1885, tj. 
aż do czasn rozwiązania Towarzystwa przez policyą. 

Zasługi jego więc są trojakie: Naprzód, że dla 
Indu górnoślązkiego, który kochał całą siłą swój 
szlachetnćj duszy, jeden z pierwszych zaprowadził 
kazania w czysto polski m języku, czem so- 
bie również zjednał miłość tego ludu, umiejącego 


ocenić pracę okoła swego dobra — następnie, że 
wszędzie i zawsze rozszerzał d obre, polskie, 
o szlachetnych dążnościach książki — i wre- 
szcie, że pielęgnował śpiew polski tak ko 
Ścielny, jak świecki -- w czem jeszcze nie wielu 
na, nieszczęście znalazł naśladowców. 

Pragnąc więc, aby duch Jego z nami pozostał 
i krzepił nas i cały nasz kochany lud Polski na 
Górnym Slązku w walce o swobodę języka, wzno- 
simy korne modły do Tego, przed którego obli- 
czem stanęła już szlachetna dusza jego — i mo- 
dlimy się za niego ze łzą w oku tak: 

Wieczny odpoczynek racz mu dać Panie. a 
światłość wiekuista niech mu świeci nę wieki 
wieków. 


— Z pewnćj strony zwracają nam uwagę, że 
nie godzi się popierać Stowarzyszeń polskich 
szewców, krawcow itd. tak zwanych zawodo- 
wych, a łączących się z wielkiemi towarzystwami 
niemieckiemi, celem osiągnięcia lepszych warunków 
pracy i płacy bo — na to nie zezwalają „zasady 
narodowe.“ 

Bardzo to ładnie brzmią te „zasady“ i „Оге- 
downik*, który naszych rzemieślników w Poznaniu 
zachęca do wzajemnego łączenia się celem popie- 
rania wzajemnych interesów materyalnych, byłby 
może poszedł za tą radą, którą mu dzisiaj dają, 
gdyby mu tę radę dano przynajmnićj dwa lata ry- 
chléj. Dziś na nic ona się nie przyda, bo jak 
„Огей.“ zaczął pisać o doli szewców tutejszych, о 
ich Stowarzyszeniu, o mularzach i tapicerach, to 
oni już rok naprzód pozakładali te Stowarzyszenia 
i „Orędownika* nie prosili, czy „raczy“ na nie ze- 
zwolić. 

W ogóle wszyscy proszeni i nieproszeni opie- 
kunowie rzemieślnika polskiego w Poznaniu, winni 
się liczyć z tem, że rzemieślnik ten bardzo dobrze 
zna ліе tylko „zasady“ ale i obowiązki narodowe, 
że postąpił już tak daleko w cywilizacji, iż dzisiaj 
zastanawia się poważnie nad swem socyalnem 
położeniem i wybiera sam w sposobach jakby swą 
doly polepszyć. Do tego та zupełne prawo 
obywatelskie, a nikt nie ma prawa przepisywać 
szemieślnikowi poznańskiemu, jak ma sobie poma- 
gać, a tem mnićj w imię może fałszywie pojętej 
„zasady narodowćj*, -utóra sama przez кіе jeszcze 
nikogo nie żywi i nie odziewa. 

Trzeba zatem z takiemi hasłami, jak „zasada 
narodowa“ ostrożnie postępować, żeby narodowości 
naszéj nie zaszkodzić. 

Weźmy tę rzecz praktycznie. W dzisiejszym 
numerze ogłaszamy nowe dziełka p. Józefa Choci- 
szewskiego p. tytułem „Trzeci Maj“. Będzie to z 
pewnością ładne dziełko i każdy zapewne będzie 
pragnął, by każdy szewc, krawiec, stolarz, malarz 
itd. w Poznaniu kupił sobie tę ążeczkę i i prze- 
czytał. Tego wymaga niewątpliwie „zasada n 
dowa“, A „skąd szewc i krawiec kupi, jak nie za 
robi, jak nie będzie szukał sposobów, żeby jego 
praca byla lepiój płaconą. Wspomniane więc Sto- 
warzyszenia krawców, szewców itd. nie potrzebują, 
koniecznie szkodzić zasadzie narodowćj, owszem 


U Cyganów. 


(Ciąg dalszy). 

Pobiegłem do sali jadalnćj,, gdzicśmy się zwy- 
kle gromadzili. Zastałem Martę i staruszków. Hra- 
biego nie było; wyjechał w nocy do Pesztu, we- 
zwany sztafetą, jak mi oznajmił jego oje ec. Marta 
miała nazajutrz wyjechać za nim. 

W Ozarada było duszno i nudno. 
mego dnia wyjechałem i je. 

Przy pożegnaniu rozpłakała się Marta i zapytała 
tonem dziwnie smutnym, rozdzierającym prawie. 

— Pan przyjedziesz jeszcze do Czarada?... 
skończyć portret?... gdy an hędzie... 

Więcój mówić nie mogła, a ja o nie nie py- 
tałem, czując, że tu jakiś dramat się odbył. 

Konie Inickiego odwoziły mnie do Żmigrodu 
W drodze dumałem, nic widząc nie dokoła si 
Dziwne myśli mi się plątały ро głowie. піскі 
stał mi ciąglew oczach takim, jakim go widziałem dnia 
poprzedniego, gdy nań księżyc smugę światła rzucił. 
Wyobraźnia moja strasznie pracowała. 

Już dojeżdżałem do Żmigrodu, gdy mi na 
oczach stanął Nipolicz z bandy Beli, który nie 
mógł być kim innym, jak Ilniekim, ubranym po cy- 
gańsku. 

Dreszcz mnie przeszedł po całem ciele, Ilnicki i 
Nipolicz, to jeden człowiek. 

Nieokreślone uczucia mnie opanowywały, dzi- 
waczne myśli plątały sig po wyobraźni. A śpiew 


12) 


Tegoż sa- 


roztropnie prowadzone mogą poprzeć interesa na- 
rodowe w naszych kołach rzemieślniczych. 


Walka wyborcza w Galicyi. 


Pisaliśmy, że w Galicyi mieszczaństwo podno- 
szące się do życia obywatelskiego, nie chce dłużćj 
chodzić trzymane na pasku przez arystokracyą, ale 
zaczyna samo stawiać kandydatów. Głównym ar- 
ganem tego ruchu jest krakowska „Reforma.“ Pi- 
sze ona w ostatnim numerze o walce wyborczej w 
Galicyi tak: 

„Społeczeństwo polskie zmieniło się ostatniemi 
czasy. Lud zdradza coraz więcćj samowiedzy i 
oświaty; mieszczaństwo coraz więcćj zajmuje 
się sprawą publiczną, skupia się koła pewnych idei 
politycznych i narodowych. Cały zastęp urzędni- 
ków, adwokatów, nauczycieli i w ogóle ludzi, z pra- 
cy umysłowćj czerpiących środki egzystencyi, rości 
sibie w imię swej iuteligencyi słuszne prawa 
do czyunego udziału w życia publicznem. Kasa 


rohotnicza wreszcie, powoli lecz statecznie 
wzrastająca, dąży do utrwalenia warunków swego 
bytu. 


Są to czynniki w organizmie naszym nie nowe 
wprawdzie, lecz nawym ożywione duchem, rozpiera- 


jące coraz silniej budowę społeczną, aby w піёј 
znałeżć dogodne. ustrojawi swemu odpowiednie u- 
mieszczenie. Są to zastępy ludzi ufnych we wła- 


sne sily, wzrosłych w nowej szkole, głoszącćj ha- 
sła postępu i równouprawnienia obywatelskiego. 

Pozostaje najmniej liczna, lecz w życiu publi- 
cznem dotąd nadająca ton zasadniczy klasa Imlzi, 
politycznie najbardzićj wyrobionych, bo doświadcze- 
niem bogatych: arystokracya rodowa i 0- 
hok nićj grupujące się oddziały zaciężnych szer- 
mierzy. W chwili, kiedy w kraju stworzono samo- 
rząd autonomiczny i nadano mu prawo reprezenta- 
cyi, ujęli kierownictwo spraw jego сі, со z tytułu 
inteligencyi i ruzumu politycznego najwięcćj mogli 
do tego mieć prawa: kierownictwo ich nie było 
przecież wolne ой błędów, ża które nie mogą zrzec 
się odpowiedzialności w obec spółeczeństwa, a błę- 
dy le potęgują się w miarę tego, jak społeczeństwo 
to dojrzewa i zdobywa się na siłę krytyczną. 

Żyjemy w epoce przeobrażania się całego spó- 
łeczeństwa, w czasach walki, niekiedy przyfasającćj, 
to znowu silniej wybuchającój, wałki wydanćj przez 
dojrzewające warstwy spółeczne 66) garstce ludzi, 
którzy dotąd samodzielne i wyłącznie reprezento- 
wali ludność całą i jéj interesa: ci, fałszywą unie- 
sieni ambicyą, nie chcą opuścić swoich stanowisk, 
tamci zaś wdzierają się skutkiem tego na nie prze- 
mocą i zdobywają ich coraz większą liczbę. 

Walka ta wybucha przedewszystkiem w c z a- 
sie wyborów do reprezentacvi: każde sześcio 
lecie ustawodawcze przysparza sił ludowi i klasie 
Średniej, każde sześciolecie obudzą w nich więcój 
świadomości politycznćój i w coraz bardzićj zwar- 
tych szeregach wiedzie je do urny wyborczej, I gdy 
by było inaczój, byłoby bardzo źle, byłoby 
znamieniem obumierania warstw 
społecznych. 

Dla tego samoluhstwem jest żądać, aby wybo- 


Jarvchy, wyraźny, jakbym go był wczoraj słyszał, 
brzmiał mi w mszach i rozstrajał nerwy. 

W miarę, jak się oddalałem od Karpat, jak 
znikały ich Śnieżne szczyty, ich niebieskie pasma, 
ich cudne profile i kontury, szeptało mi coś coraz 
uporczywićj, iż спу mój pobyt w Czarada był 
snem rozbujałej wyobraźni, jak snem były mój „Obóz 


cygański*, mój złoty medal, wszystko! 
VI. 
W późnćj jesieni tegoż samego roku, dosta- 


łem hst od Ilnickiego w odpowiedzi na moje za- 
pytanie, gdzie mam odesłać obraz, nadeszły z Wie- 
dnia po ukończonćj wystawie. 

Hrabia w [iście tłómaczył mi swój wyjazd 
podczas mego pobytu w zamku, interesami w Pe- 
szcie; wyrażał swój żal, że się ze mną nie poże- 
gnał i wymagał obietnicy przyjazdu mego w ciągu 
przyszłego lata. 

Obraz prosił natychmiast wysłać, gdyż mu by- 
ło pilno zawiesić ga w swym gabinecie. 

„A portret Marty niewykończony, drogi przy- 
jaciela — pisał on — wzywa cię do Czarady, jako 
artystę, jeślibyś nie chciał usłuchać wezwań przy- 
jaciela.* 

List ten, pamiętam, rozwiał moje fantazyjne 
kombinacye, które robiłem wracając z Czarady. 
Przypuszczałem, że wywołane zostały zdenerwowa- 
niem, jakie mną owładnęło w dniu nieznanćj mi 
katastrofy. 

— Jakżeby Nipolicz mógł być Ilnickim? — 


ry odbywać się miał” bez programów politycznych, 
gdy one wyłaniają się same przez się; żądać, aby 
społeczeństwa pogrążało się w przymusowy stan 
odrętwienia z tego jedynie powodu, że życie poli- 
tyczne ma być jedynie udziałem dotychczasowych 
kierowników nawy krajowej. Przeciwme, u nas 
zwłaszcza w zachodnićj części kraju, stósunki uło- 
żyły się о tyle szczęśliwie, że przy wyborach 
możemy i powinniśmy śmiało rozwi- 
nąć sztandary. Niech ludaość skupia się pod 
niemi, niech przyznaje się do pewnych zasad, niech 
powie każdy, czego chce i do czego dąży. Nie bę: 
dzie to robotą rozkładową, lecz zszeregowaniem зро- 
łeczeństwa w bitne, karne i patryetyczne zastępy. 


które wybierają sobie same dowódzców, aby pod 
ich komendą służyć dobru publicznemu.“ 
W powiatach] krak., chrzan. i wielickim był 


doląd wybierany znany dobrze u nas w Poznaniu 
ks. dr. Chotkowski, profesor krakowskiego 
uniwersytetu, popierany przez krakowskich panów. 
W tym u wystąpił obok niego notaryusz z Дог. 
danowa, syn gospodarza wiejskiego ż tamtych stron, 
p. Michałek, o którym już wspominaliśmy. Obaj 
wypowiedzieli mowy przed wyborcami i komitet 
ogłosił, że kandydatem będzie ks. dr. Chotkowski, 
ha na zebraniu wyborczem za nim oświadczyła się 
większość Mimo to chłopi krakowscy pozostali 
przy ksndydnturzę p. Michałka i zebrani w Mogiła 
pod Krakowem wydali odezwę, którą tu powtarza- 
rzamy, ażeby nasi Czytelnicy mieli wyobrażenie. jak 
chłopi krakowscy polecają swego kandydata. Ode- 
zwa brzmi: 

Piotr Michałek, jako syn  włościański, 
zna. dokładnie wszelkie potrzeby i dolegliwości wło- 
ścian. wie co chłopa gniecie 1 boli, dla tego też 
lepićj od innych potrafi bronić imteresów włościan. 
On też jedynie zasługuje na to. aby z okręgu mniej- 
szej własności Kraków Wieliczka. Chrzanów został 
posłem wybrany. W mowie kaadydackićj powie- 
dział Michalek, że będzie się starał, jeżeli zostanie 
wybrany, а reformę monapołu Soli, aby ludność nie 
płaciła tyle za sól co dzisiaj. aby gminom wyna- 
gradzał rząd to. co gmina zami дп wykonuje, 
że będzie się starał o reformę ustaw o opłatach i 
należytościach itd. itd. — jednem słowem będzie 
bronił kraj 1 lud od wszystkiego, co dla kraju i 
ludu szkodliwe. Nie będzie prosił i hłagał, jak ta 
dotychczas posłowie robili, ale będzie się głośno 
upominał u rząda о to, co się krajowi słusznie 
należy. 

Piotr Michałek jest zatem naszym kandyda- 
tem — jego wybierzemy na posła do Rady pań- 
stwa — jeżeli kochamy prawdziwie tę glchę, na 
której pracujemy, nasze żony i dzieci, nasze zago- 
ny i dobytek, jeżeli nam prawdziwie zależy na do- 
bra własnem, gminy i całego kraju. 

Precz z wódką. kiełbasą ipic- 
niędzmi, my nie Judasze, nie damy się przeku- 
pić — ale wybierzemy tego, który nas prawdziwie 
kocha, dla nas żyje i pracuje. Nie jesteśmy już 
małoletniemi i niedojrzałemi dziećmi, wolno nam 
wybierać swoich przedstawicieli, dla tego głosujmy 
za Piotrem Michałkiem, notaryuszem z Jordanowa, 

Komu droga włościańska sukmana i wiejska 
strzecha ~ ten odda głos na Piotra Michałka. 


myślałem. — Minęły już czasy history z  Tysią- 
ca i jednéj пасу, czasy zaczarowanych zamków. 

Sekai nadto doniósł mi z Pesztu, że Ilnicki 
jest osobistością powszechnie znaną i winszował, że 
„Obóz cygański“ znalazł godnego siebie nabywcę. 

Następnego lata zrobiłem wycieczkę do Skan- 
dynawii. Ilnicki się nie zgłaszał Zapomniałem о 
nim, jak się w dziewiętnastym wieku zapomina 
wszystkich... 

Czasem stanęła mi w wyobraźni Czarada i jój 
sympatyczny, typowy рап, jój urocza pani, jak ja- 
ki obraz z dawno prieczytanćj i zapomnianej po- 
wieści, Dwa lata upłynęły od wystawy wiedeń- 
skićj i wizyty mój w  Czarada. W 16] właśnie 
epoce najniespodziewanićj] otrzymałem pewnego 
dnia telegram tćj Lreści: 

„Przyjedź pan natychmiast do Czarady. 
зле o to usilnie. Marta Ilnizka.* 

Ta depesza wskrzesiła we mnie z niezwyczajną 
siłą wspomnienia. 

W ciągu kilku minut przypomniałem sobie 
wszystko, co od pięciu lat dziwacznie wplątało się 
w historyą mego najlepszego obrazu. 

Marta śliczna, ale z oczyma załzawionemi sta- 
nęła żywo w méj wyobraźni i pytała swym pie- 
szezotliwym głosem, przerywanym łkaniem: 

— Przyjedziesz pan do Czarady? nieprawdaż, 
skończyć mój portret... gdy on będzie ? 

Tysiące pytań, zagadek, tajemnic, przypuszczeń, 
opanowało moją głowę. 

— Czemuż ona, nie on, mnie wzywa? — py- 


Pro- 


4 Tak się gospodarze wiejscy z pod Krakowa ra- 
wołują da wałki wyborczćj. 

Та „odwaga ohywatelska* nie wyszła jednak 
«chwilowo chłopom krakowskim na zdrowie. Zebrali 
się oui w Моше 8 lutego na naradę i ułożenie 
odezwy wyborczćj. A że ich przytem пос zasko- 
гуа, więc wójt Mogiły gospodarz Gołębiowski prze- 
nocował п siebie dwóch gospodarzy z Brzegów i to 
Szarka i Habing, Ponieważ ich jedaak podług tam- 
tejszych przepisów nie zameldował n władzy, więc 
starostu krakowski skazał wójta Mogiły na 15 złr., 

2 tj. okoła 30 m. kary. Prócz tego u gospodarza 
Szarka w Brzegach odbyto rewizyą i zabrano maó 
stwo gazet, między innemi także krakowską „Re- 
formę", gospodarzy zaś Adama Moksa i Stanisława 
Karolczyka z Wyciąża aresztowano przez żandar- 
mów w nocy i zabrano u nich wszystkie gazety 
polskie. Obaj aresztowani gospodarze są znani ja- 
ko ludzie nieposzlakowanego charakteru, ale w Mo- 
gile dowodził: najwięcćj, a to się panu staroście 
nie podoba. Gdyby р. Puttkamer, znany były mi- 
mister, był starostą krakowskim, bodajby tak z 
chłopami postąpił. 

Kandydat chłopów krakowskich p. побатуйз» 
Michałek bodaj jednak zwycięży ks. dr. Uhotko- 
wskiego, bo i za nim stoi znaczna część gospoda 
rzy wiejskich, a mianowicie wpływowy gospodarz 
Jan Orzechowski z Zielonek, członek Rady pań- 
stwowój. W każdym razie będzie to iuteresnjąca 
walka wyborcza. 


7 ————- REA ZW KO ЕЕС 
т ж Е 
Nowiny polityczne, 

— 0 pobycie cesarzowej Fryderyko- 
wej w Paryżu piszą do gazet wiedeńskich: Cesa- 
rzowa ogranicza się na zwiedzaniu pracowni naj 
znakomitszych malarzy, na robieniu dalekich space- 
rów i na przyjmowaniu przyjaciół, Podoba jej się 
to wszystko tak dalece, że podobno pobyt swój 
pragnie o kilka dni przedlużyć Z drugićj strony 
Skrajne partye francuskie korzystają ze sposobności, 
żeby wywułać skandale i demonstratye. 

W tych dniach odbyło się zgromadzenie tak 
zwanych восуаћьіб м, czyli po prostu bulanżystów, 
Na zgromadzenia podobno tysiąc pięćset osób było 
obecnych. Pierwszy zabrał glos znany bulanżysto- 
wski doputowany Laur, wyraził oburzenie swoje 2 
powo lu przyjazdu cesarzowój Fryderykowēj i udzia 
łu mularzy francuskich w berlińskićj wystawie. za 
kończył wreszcie okrzykiem: „Precz z Niemcami!“ 
Kiedy Deroulede się ukazał, powitały go oklaski. 
Przo nawiał w podobnym, co i poprzednik sensie i 
zawezwał obez nych, żeby złożyli wieńce na pomniku 
zmarłego Ша ojczyzny malarza Rógnaulta i na sta- 
tui strasburskićj, 

Zgromadzeni wydań okrzyki: „Niech żyje Al 
засуа i Lotaryngia! Niech żyje Francya! Precz z 
Niemcamil* Po mowach kilku jeszcze innych bu 
Лапу stowskich deputowanych, uchwalono rezolucyą, 
orzekającą, że Francuzi, zgromadzeni w sali Wa- 
gramskićj znają wprawdzie obowiązki grzeczności 
względem kobiety, nie mogą się jednak łudzić co 
do celu podróży cesarzowej, którym jest zbliżenie 
Жарсу do Niemiec i przygotowanie nmysłów da 


tałem siebie — czemu depeszę; co znaczy to „na- 
tychmiast?* do człowieka, którego się raz w życia 
widziało, i to już tak dawno temu? 

Ale nie namyślałem się długo. Coś niewytłu- 
тпасиопево pociągało mnie magnetyczną siłą do 
Czarady od dnia, w którym ją pierwszy raz ze 
szczytu Karpat ujrzałem. 

Intrygowała mię tajemnicza zagadka przecznć 
1 wszystkie zapomniane wypadki wskrzeszały silne 
uczucia sympatyi dla Ilnickiego, Marty, staruszków, 
Czarady, 

Wsiadłem do wagonu i puściłem się w długą 
podróż. W Żmigrodzie zastałem czekające na mnie 
konie; Marta nie wątpiła, że przyjadę natychmiast. 


— Państwo zdrowi? — zapytałem furmana. 
— Zdrowi — odparł tenże. 


— Są wszyscy? — badałem, bojąc się zadać 

wprost pytania. czy starnszek żyje. 
|  — Ва, tylko pana już niema od trzech mic- 
sięcy. 

Wiad mość ta zastanowiła mnie i przeraziła. 
Marta wzywa swego przyjaciela podczns nieobecna- 
ści męża; cóż to może znaczyć? 

Dojechaliśmy w nocy do Czarady, która mi 
się dnia tega równie piękną jak dawnićj wydawała, 
decz nieskończenie smutniejszą. 

— W takićj Czaradzie — myślałem — nie 
może przebywać spokojne, ciche szczęście. Te go- 
tyckie wieże potrzebują łez i jęków, porywów i ra- 
dości. 


| przyjęcia w Puryżn cesarza Wilhelma П, — jeżeli 


wogóle już nie przynasi projektu rezbrojenia i zer- 
wania przymierza z Rosyą. Wobec tego francnzcy 
patryoci przysięgają przywitać w Paryżu cesarza 
Wilhelma tak samo, jak przywitali swego Czasu 
Alfonsa hiszpańskiego. Protestują dalej w owćj re- 
zvlueyi boułanżyści „przeciwko polityce rządu, dą- 
żącej do zbeszczeszczenia honoru narodowego.“ 

Zgromadzenie zakończyło obrady około półno- 
cy; projekt jednak złożenia wieńców na statni stras- 
burskiej nie mógł przyjść do skutku, bo policya 
przeszkodziła demonstracyam. 


mro | cz 
Wiadamości miejscewa i potoczne. 
Paznań, 26 lutego. 


— * Wykład dr. Chlapowskiego w Ba- 
zarze. Przy udziale mniej więcćj 50 osób miał wczo- 
raj o 6 godzisie p. dr. Chłapowski wykład „o po- 
dróży В. Grąbczewskiego do wsciodniego Turkestanu.* 
Pan dr. Chiapowski w sposób zrozumiały, a przytem 
dość zajmujący, objaściał Azyą Środkową, mówił o gó- 
rach. rzekach. osadavh, jeziorach dotąd niezupełnie Ба, 
danych, o podrużnikach, którzy” zapuszczali się w jej 


wnętrza Ша zbadania jej tujemsie przyrody, życia jej 
ludów. zwierząt i roślinności. o truduościach i mewy- 
godach, z jakimż c podróżnicy walczyć musieli w 


swuich рой naukowych Z jednej strony drogi, 
po których pzzediem stopa Jud/ka nie postała, przed- 
stawiały cz! teadności wie do przezwyciężenia, 
z druziej my stawiały wladze krajów azya* 
tyckich EERE w robieniu wszelakich spostrzeżeń. 
Prelegent sięgnął aż do 500 lat wstecz i wymienił po- 
dióżników, którzy już wtedy sapnszczali się w niezna- 
ве okolice Agyi, nuędzy ivuemi wspomniał też o Bene 
dy-cie. zak- ла ko, który byl Polakiem i który swe 
spostrzeżenia spisał. Spostrzeżenia te stały się cennuem 


Źródłem dia  późwicjszych różników, historyków i 
geograluw. W dalszym toku wykładu wspomniał pre- 
legent, że 21 do wieku obecnego meto kto znał Azyą 


Środkową blsżej.  Najsłynw 
Aleksander Humbotdi 
2a Źródła do swych opisów 
tych krajów przez 00. Jeznitów, 
szerzyh światła wiary chrześciańskiej 
szli tam йо wielkiego znaczenia 

Szczególnie toraz nasłaje gorączka podróżowania 
w celach naukowych po Azji. Głównie Anglia i Ro- 
sya zajmują się podróżami i podróżników na swój 
koszt tam wysyłają. Rosyn ma w tem szczególny in- 
teres, bo nie chodzi jej tzle o naukowe odkrycia, ile 
о nowe zd зе krajów. 

Po ayhkladzie nastąpiło ойс 
polskiego pudró?nika Grąbczewskiego, który objeżdża 
Azyą w iuterosie Towarzystwa geograficznego w Pe- 
tershurgu. Towarzystwo to słynnemu naszemu podró 
żnikowi daje zapomogi piomężue. List do najwyższe- 
go stopnia zojąl uwsgę sluchaczy, bo w żywy i ja- 
skrawy sposób opisuje w nim p. Grąbczewski ośm mie- 
sięcy smej podróży w roku 1885, pełuej niewygód, 
przygód i wrażeń DP.wiada tam p. Grąbczewski, że 
nieraz wydawało mu się, iż k swoje i towarzyszy 
swoich zostawi ua wierzchołkach niebotycznych gór 
nśród mrozu, przejmującegu do szpiku kości, mrozu, 


zajutrz rano o godzinie dziewiątćj stary słu- 
ga mi oznajmił, że Marta czeka na mnie w gabi- 
necie swego męża. Pobieglem i zastałem ją zmie- 
nioną, bladą. 

— Wiedziałam, że pan przyjedziesz — sze» 
pugła z naturalnym lecz zbolałym uśmiechem, wy- 
ciągając do muie obie ręce i wskazując mi fotel. 

Nastało milczenie, podczas którego rozgląda- 
łem się po sali. Pezy glównej ścianie na sztalu- 
dze stał mój obraz „Obóz cygański“; Marta sie- 
działa prawie naprzeciw niegn. 

— Męża pani niema* — zapytałem. 

— Niema! — odrzekła Marta, tonem takim, 
iż odgadłem, że w tem „niema“ trzeba szukać 
przyczyny zawezwania mnie. 

Nagle zerwała się z energią, właściwą węgier- 
kom, i zaczęła: 

— Weżwałam pana. bo zdaje mi się, że je- 
steś jedyny, który potrafisz dać mi radę, dopomódz 


jsi wczeni jak naprzykład 
піс Azyą Środkową, mieli 
w większój części opisy 
którzy w wieku 18 
w Chinach i do- 


zytaie listu słynnego 


mi w wiekiem cierpieniu. Z tobą jednym hędę 
mówić 6 nieszczęściu, о którem z nikim nigdy nie 
mówiłam. 


Tu wyciągnęła do mnie rękę i dodała pyta- 
jąco: 

— Odpowiesz mi pan szczerze na moje pyta- 
nie, nieprawdaż? 

— Odpowiem — przyrzeklem, przyciskając do 
ust jéj dłoń. 


Эм dalszy nastąpi). 


który tam dochodził do 39 przeszło stopni celziusza, 
mowa tan, jak słynny podróżnik przebywał podróże 
wśród puszcz, przez które przedtem noga ludzka nie 
postała, o chłodzie i głodzie, gdzie konie padały ze 


zmęczenia. Podróż p. Grąbczewskiego trwała przez 
półtora roku. 
Treść listu była tak zajmującą, tak obrazowo 


swoją podróż, że i drugie 
tyle czasu byłoby się ga słuchało z zadowoleniem, 
Szkoda, że tak mało publiczności z wyższych warstw 
się zgromadzilo. Słuchaczów z średnich warstw bodaj 
czy było dwóch. 

— * Teate polski w Poznaniu. Dziś w czwartek 
па benefs suflera p. Ign. Chojnackiego, komedya J. I-> 


przedstawiał w nim autor 


Kraszewskiego: „Radziwiłł Panie Kochanku,* oraz 
operetka „Skrzypce zaczarowane”, nadto mazur w 4 
pary. 


— * Naczelny prezes hr. Zedlitz pojechał w po 
niedziałek do Berlina, gdzie go w przyszłych dniach 
przyjmie prawdopodobme cesarz. W jakim tam celu 
pojechał, nie wiadomo, 

— * 04 niejąkiegoś czasu obcina tu jakiś rabuś 
koniom ogony. Gdy zobaczy, że zaprzęg jest bez do- 
zoru, natychmiast z tego korzysta i obcina ogony. Do- 
tąd go nie schwycono, Wykonuje rodzaj egzekucyi w 
miejsce policyi, która karze tych, którzy zaprzęg bez 
wszelkiego dozoru pozostawiają na ulicy, Niech mają 
teraz przestrogę, żeby tego nie robili. 

— * Datąd wolno było wysyłać druki pod opa: 
ską ой 50—100 gramów za opłatą pocztową 5 fen, 
tylko w granice Niemiec. Od 1 marca będzie тойла 
i do Austro-Węgier wysyłać opaski ważące od 50—100 
gramów za 5 fen, 

— * U wszystkich pociągów, mających przynaj- 
mnićj 2 wagony 4 klasy, urządzony będzie od 1 mar- 
са, jak donoszą berlińskie gazety, osobny przedział dla 


kobiet. Nie wolno będzie tam zająć miejsca mężczy- 
śnie. 
j — * Zwitówek prowincyonalnych, o ile takowe 


akniczone były do 31 marca r. z. było w W. Ks. Poe 
znańskiem 3596%% km., с2уй 479 i pół mli. Z tych 
przypada na obwód rejene. poznański 310 i pół mili, 
na obwód rejenc. bydgoski 166 i pół mili, 2 i pół 
mili przypada na sąsiednie prowincye. Wydatki na 
miłę wynosiły w r. 89/90, gdzie to powódź wyrządziła 
tu i owdzie ogromne szkody, 274% m. 85 fen. w prze- 
cięciu. 

— * Śrem. Rekrut Telje, który się tu zastrzelił, 
pochodził z Wystrucia. Stracił niedawno ojee i зашо" 
bójstwo popełnił w przystępie melancholii. 

— * Koronowo. W ubiegły czwartek znikł tu li 
stonosz, który jeździł codziennie kuryolką do Kotomie= 
rza. Dzień poprzednio kazał sobie wydać atest od le- 
karza, jako jest chory i na podstawie tego prosił za- 
rząd poczty o zwolnienie go od obowiązków na 9 ty- 
godnie. Poczta się na to zgodziła, Nazajntrz pojechał 
do Kotomierza i ta wykupił bilet do Bydgoszczy. Do 
wcźnicy powiedział, że juz mie wróci, bo jedzie do 
Ameryki. Wskutek tego oświadczenia, żona podejrzy- 
wejąc męża o kradzież, bo niepodobna, żeby pojechał 
w drogę bez wszelkich fanduszy, wykryła, że oprócz 
innych pieniędzy, zabrał mąż ze sobą kilka set marek 
pieniędzy sierocych. Za listowym rozesłano listy goń- 
cze. Nie wiadomo, czy go już schwytano. 

— * Miłosław. Na tutejszą szkołę rzemieślniczą, 
którą dla braka uczni zrmknięto na początku listopa* 
da z. r., wydano od I kwietnia do 6 listopada 429 m, 
przeszło. 


W roku zeszłym urodziło się tu 181 dzieci, 100 
osób umarło. Ślubów zawarto 32. 
W tutejszym szlachtnzie miejskim zabito w ze- 


szłym roku 476 świń, pomiędzy którymi było 6 ісу» 
chinowatych i 1 węgrowata. Dochód od rzezi wynosił 
1631 m., koszta administracyi wynosiły 1072 m, Doe 
chód czysty wynosił 559 m. 

— * Paradyż. W dniach 23 i 24 lutego rb. 
odbył się przy tutejszem król. seminaryum nauczyciel- 
skien egzamin. Wszyscy kandydac, a było ich 23, 
złożyli egzamin i otrzymali świadectwo. Komisarz egza- 
minacyjny arcybiskupi przy egzaminie w religii był ks. 
dziekan Stelter z Bledzewa. 

— * Wyrzysk. Dnin 24 marca odbędzie się ta 
sejmik powiatowy, na którym lantrat p, Moehrs prze- 
dłoży zebranym projekt budowy następujących żwiró- 
wek: z Łobżenicy przez Trzeboń, Liszkowo, Dębno do 
Witoslawia, 16%: kilometra długości. Kosztorys {6} 
budowy obliczono na 266 tysięcy marek, dalój z £ob- 
żenicy przez Faniinowa, Dzwierszno do Waldungan 
13 i pół kilometra dłogości. Kosztcrys 200 tys, ma- 
rek, z Lindenwald(?) przez Bischof.thal(?) do Mroczy 11 
kiłometrów 176 tys. marek; z Witostawia przez Bro- 
niewo, Dembowa do Igaalina do brukowanej drogi z 
Jgoalina do Śmielina, 9Y, kilemetra dlugości, 160 ty- 
sięcy mr.; z połączeniem z szosy prowadzącą z Wy- 
rzyska do Łobżeniey, na północ od Szczerbina bulo- 
wać będą źwirówkę od Kruszki przez Tłukom, Czajcze 
do Wysoki, 15 kilometrów długości 255 tys. mr.: da- 
lej budować będą żwirówkę z Wysoki przez Rudnę, 


Kistrzynek do granicy powiatowój, 7/4 kilometra 106 Wiadamaści kandiowa. ra 180—199,0w. ріасопо га luty СССӨ – €'E.E0—!6 (6 
pca T кел h 763. kilometra maj-czerwiec 195,56—10 „1-- CU 10 m 
A ш. SEC UE DYO LOD CE Ba a Kara papiarów dnia 25 lutego ¿ytu za ODD kileeiav.ów w miejscu Шуу, — 
a więc przeszła 10 mil żwirówki, których koszta wy- M 165—17100 na luty 000,0—€1€,00—00L,00 m 
niosą 1 mil. 234 tys, mr. == 9н TE теза Ph siea płacczo za 1000 ЕШо gr w miejscu pomori 
=. zastawne 138 142 mr 
Poznańkie rante 166. y т 

Озігоме, Walne zebranie Tow. Przemysłowego w Play A RAYA Polskiego A Т AR zmjatiy) яз 1000 ИЫ ж т Ф 
Ostrowie odbędzie się w niedzielę dnia 1 marca rb. ро Polskie listy Hkwidacyjre| 
południu o godz. 5 w sali p. Hofmańskiego. — Za Austryackie banknoty 
Ea Węgierska 50/, renta 

ad. Weglerska 4°/, renta soti 
Rosyjska pożyczka 4%/, 1881 Wranlaw, 25 lutego. — Ceny targowe. 
азаи Вошопў 49, pożyczka 1886 НЕЕ 
1 ści jaj Rosyjskie banknoty za 100 m Stała ceny ustanowione mazi fenyg: 

Wiadomości o nowych książkach. АНДЫ EM EGAN 100 kilogramów. 

— Na początku kwietnia rb. wyjdzie dzielko: zach: praskie Z o С.н wi piękn. średn. | ройей _ 
Trzeci Мај 1791. Ха pamiątkę stuletniego jubileuszu тоз {р.у даре не =“ АЕА ИП ТИЛЕ реа рати тат 
Konstytucyi 3 maja dla ludu i młodzieży. Z rycinami. Д NOWA 19 | 70 | 19 | tw] 18 | 10 
Dłożył Józef Choeiszewski. „ żółta stara = | = || 

Кришна ы KEEP ELE: Paznań, dnie 25 lutego Ceny targowe аў. ЗИ NOWA ТАКИ ta | 10 | 18 | 1» 

4 е Луќо now 1 w| 68 
ki zarys działalności 4 letniego sejmu, znaczenie i treść Ta 160 пре PE MS SSE EH а 
Konstytucyi 3 Maja, życiorysy mężów, którzy to wie- | "27 ustawione przez atowa агеср. | poślede | Jączmień 16 |20 | 14 | во | 13 | »0 
rzysznale kupleckis р 
kopomne dzieło doprowadzili do skutku, pieśni, wier- > ark гел Rad nowy ię 30 13 А 18 SĘ 
вте itd. = j = EF тов! 
. Н у | pupe 19 | 20 | 18 |50] 17 | т. | агер, EESAN реза 

Konstytucya 3 Moja jest najważniejszym wypad- | Żyła psr ie [во | 16 |20] 15|40 | Sabin żółty А EEE 
kiem w dziejach Polski XVII i XVIII wieku, a wpływ | . nowego : Żabin nieh ер. | SE 
jej nie tylko w całym okresie naszych dziejów poroz: | !/феш'вшв нЕ а EZ 
biorowych, ale dziś nawet widocznym. Chlubić się mo- | 2978 nowego | 2 Е len a 

Я i р oriin, 95 lutego + Lontos;enie агеўіоме 
тешу, że nasi przodkowie dokonalt tak pięknego czynu | złomy | 400 3 T 3 | 50 Pszenica за 1000 kilogramów w miejscu płaconi 
na drodze pokojowej, Książeczka, opisująca to wspa- | šana ja 315) 850 | gg 901 m podług jakotc: 
niałe dzielo, jest zaiste na czasie. Zartoñi P a = йз | 5 to 22 1000 nurwców w uiejacu podług jakożr 

Cena z przesyłką franko wynosi 25 fen. — 5 үле ш "non | | | || | зине 66 та К 
egz. za 1 m. 10 fen. 10 egz. za 2 m. — 20egz. | Wołowiny z a | +2 10 aj za 1000 puilogemów w miejsca) płacono ATi 
za 3 m. 60 (еп. — 50 egz. za 8 m. — 100 egz. | ułalącła a Ё |? = Miec жа 1000 xdlorainów е utejacu placos 
zm 15 m, — 200 egz, za 28 m. franko. “zata F | BA | .0 200 mrk podłnę jako 

Uprasza się o wczesne zamówienia pod adresem: | W opala U ы> А roech do gotowane 147 110 mrk, na paszę 140 
Józef Ohociszewski, Poznań. Мыш ЫЕ Эа УУТ ANO ТЕАИ 
500 cent. w miejscu 23,70 m. 

(Ze wnzełkia niżój podana ogłoszenia + nadewiana тех Ojkowita nicopodatkowana 30 mrk, na październik 
my redtkcyA plama naczego nia bierze śadn/j odpowiedn'al Szozscia, 25 lutego 00—07! wm, mieopadatkowana 70,0 na luty 43, 48.4. 
ыі Гакепісь А 1000 kine 482 00.0 na wrzemeń-paźdz 256 4.2 417 


Dnia 24 bm. we wtorek o godzinie 10% z wie- 
czora zasnęła w Bogu, najukochańsza żona moja ś. p. 


Antonina Dajerling 


z domu Potrawiak 
w 82 roku życia. 
Pogrzeb odbędzie się w piątek dnia 27 bm. rana 
o godzinie 9 z domu żałoby Jeżyce ur. 157. Zapra- 
sza się krewnycli. znajomych i przyjaciół. W smutku 
pogrążeni 


Ojciec z dziećmi i familią. 
Msza żałobna w kościele św. Wojciecha. 


szem ram zaszczyt zawiadomić Szanownych panów 
majstrów szewskich, ze z dniem 1 lutego 1891 r. przy Wodnej 
ulicy nr. 26 (wchód z Kłasztornój ul) otworzyłem 


handel skór 
i drobnych towarów szewskich, 


równocześnie także i 


fabrykę cholewek, 
1 wykonuję tokowe po jak najtańszych cenach. 
Polecając się łaskawej pamięci, kroślę się , 


Kazimierz Strzeliński 


Ф©®®®®®®®®@®@©@ 
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Jest u nas jeszcze do nabycia około 


i150 
Kalendarzy, Drgdownika“% 


pe dotychczasowych warnnkaeh. Prosimy о 
łaskawe wczesne zamówienia, bo zapas wnet się wy- 
czerpie. 


Езредусуа „Orędownika* 
Poznań, (Posen) Wiedeńska ul. 8. 


ХХХХХХХХХХХХХХИХКХХХХ 


HNakladem 1 czcionkami Dr. R Śzymańskieg w Pozuania Raduktor dno 


R 
х 


W Ekspedycyi „Orędownika” 
Poznań, (Posen) Wiedeńska ulicanr. 8 
nalyć można: 
Żywofśw. Benedykta, stron piz 800. 1 mrk, 
Znaczenie, e i przywileje Medalu c 
s Cena za egz. 75 fen, z przesy 7 
rzymsko-katoliekiego" dla luda polskiego i | 
życiorysach, w trzech tomach. 1,50 z 


110m 
św, Be- 


Opowiedzi: 65 

ką 1,55 m. 
serdeczne i rozmyślania a Najśw. Sakramencie przez O. Му 

sockiego. 20 fon, z przesyłką 25 ten. 

Ту do Boga czyli Wzlatywanłe gołglicy da swego odpoczynku 


i Parowiecpospieszny 
Bremena-Nowy Jork 


F. Mattfeldt, 


Berlin, 


SROKA 
Słomkowe kapelusze 


93 


przez ks. Кап, Beilarmina 1.20 я przesyłką 1,50 m przyjmuje do prania, farbować 
Wzdychania Gołębicy czyh o dobra łez przez ka. Kard. Bellarmina, (nia 1 prze 'obienia na nowszy 
str. 300. 1 110 fason. 


Dziew 
Maryi Aluka 
lymn & 


św. Serca Tozusówogn, podług bł. Małgorzaty 
z rzesyłką 40 fen 
Kazimierza „Ozmni die* (Dnia każ 


0). 10 fen z przes. 


15 

Katedra I'ozuańska. Przewodnik i pamiątka dla zwiedzających tę 
pierwszą świątynię archikat 0 kn z przes. Gw len 

Piekło 50 fon. z prz KU foi 

Nnuka o Bierzmowaniu po polsku luk po weniecku. 10 fen, z 
przes. 15 fen 

Oc ki Bozkiej w Prl owińskiega Т. J. 20 
en. z przes n 


Poezye Ojea św. Leona ХИТ 10 fen 
Zabawa z Jezusem przez Mszą Św 
przesyłką 15 


z przes. 15 fen. 
ks. Marema Ilinczy 10 fen. z 


Podarek ślubny czyli rady przed áluhem Alu new'żeńców i r dy po 
ślubie 0а malżonków, z przykład mi i modlitwami, stran 208. 60 fon 2 
przes 70 

K: a dla chorych, mogąca się przydać 1 zdrowym, stron 1,10 | 


4 fen 


+ 
z przes 
X. Marcina z Kochem . 


30 fen., 
Wykład Ofiary Mszy św. 

Stron przeszła 500, 159 m z prze: 
„ czyl ty Świętych na ka 
rk. druku, 1,15 m., oprawne 2, 
na, każdy dzień iwy, b 
m czysta napisany żywot Świętego lub w końcu 
małym obrokiem duchownym i modlitwą wyjęta x Meza Jub Brewiarz. ko 
ścielnogo. Jest to przedsięwzięcie Cobre i pożyteczne, praca budująca i po- 


Wydanie trzecie 
1,70 m 

dzień roku 

m. Autor 


na pięknym papierze 

Kalendarz Wi ecz 
przez X. Ćwiklić 
Kalendarza Wie 


uczająca. 
Król Bolesny Jezus Chry fen., _z przesyłką 60 fon 
Gorzcłka. Brat: їшїп polskiego przez ks dr. Kanteckiego. 


przesylką 30 fen 


fioństwn. 10 fen., z przesyłką 17 fon 
jów, Panny Maryi na 
z przesyłką 60 fen 


10 fem., z 


50 fen., 
z uwagami 1 nowennami 
przesyłką 1 
Różaviec. Różo duchowna mód] się za nami 
Rozbiór Dekalogu (Dziesięcioro Przykazań Boskich) przez ks. 
skiego T. J. 50 fen., 5 n. 
У 0 fen., z przesyłką 40 fen 
zest 15 fen. 
czusnow- дп. 20 fen. z przesyłką 25 f. 
wot popular »tego a Panlo przez ks. Berbignier, z 
frane. przeł. ks. Wita Кан. melrop. pozn Im > przesł. 1,10 m 
a Jezusa przez Opecia, z obrazkami, około 500 stron druku 
z przesyłką 10 fen. 
"e "Żywot św. Wojciecha przez ks. Koszulskicgo około 500 stron druku. 
75 fen. 
Na porto dokładać należy da każdej książeczki 5 fen. Pieniądze 
prosimy przesyłać tylko przekazem pocztowym, bn w znaczkach pocztowych 


giną 


2 fen., z przesyłką 5 fen 
Załę- 


św. Józefa 10 РЕ 
Хажеппе do Królowej ой 


2р 


50 fen., 


w Poznaniu 


Ho: 
ry 


dziców 


faga 


zyn strojów 


A Е Modrzyństlego. 


Poznań, Jezuicka nl, 12 


ооох 
Plewy taterczanne 


па paszą i podściółkę polecają. 


Louis Peiser Söhne. 


ЕЕЕ 


Sołecka. 


Stary Rynek w uliczce, 


Podczas postu: 

codziennie postne przekąski, jak 
Á kawior, różne se- 
i śledzie. sztokfisz, ry- 
by pieczone a przecłewszy stkiem 
ogólme lubiony świeży węgórz 
marynowany. 


Miły pobyt go 


akalicy Poznania. 


poleca swnją restauracyg, pałą- 
czoną z wyszynkiem rozmaitych 
piw. 


podarzy z 


4 czeladzi szewskich 


na męzką i damską pasową robote 
przyjmie na stałe zatrudnienie 
M. Zabłocki. 


warsztat i skład obuwia w Stęszi 


Bia 


z prowincji porzątnych rodzi- 
przyjmie zaraz lub od 
Wielkićjnocy w naukę. 


W. Szulczewski, 


fryzyer i 


dentysta. 


Poznań, Stary Rynek 34. 


